
PRZEDPŁATA 
miesięcznie: 

w Radomiu 2 korony 
za odn.do tai 25 h. 
z przss. poczt. 2.50 b. 
Egzem, pojed. 10 hal.
OGŁOSZENIA 

za wiersz petitowy 
lub jego miejsce: 

l-sza strona 1 kor. 
Nekrologi 40 hal. 
Reklamy 60 hal. 
IV-ta strona 20 h.
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Komunikaty austrjackie.
Wiedeń. Urzędowo 18 b. m. Na froncie rosyjskim: Wczoraj załoga szań­

ców przedmostowych Czerniowiec zmuszona była ustąpić przed koncentrycznym 
ogniem znacznie przeważającego nieprzyjaciela.

W nocy przeciwnik wywalczył w kilku punktach przeprawę przez Prut 
i wtargnął do Czerniowiec. Nasze wojska opuściły miasto.

W Galicji wschodniej sytuacja bez zmiany. Na zachód od Wiśniowczyka 
koło Strypy udaremniono ogniem artyleryjskim ataki rosyjskie. Na Wołyniu woj­
ska nasze zdobyły część terenu na północ od Lipy, na północ od Gorochowa 
i około Łokaczy, oraz odparły ataki rosyjskie. W rękach naszych pozostało przed­
wczoraj i wczoraj ęo5 jeńców i 3 karabiny maszynowe. Na jpółnoc od odcinka 
Turji siły zbrojne niemieckie wzięły w pomyślnych walkach 11 oficerów rosyj­
skich, 3446 żołnierzy i 10 karabinów maszynowych. Między Sokulem i Kołkami 
odparto powtórnie ataki rosyjskie.

Wiedeń. Urzędowo tg b. m. Na froncie rosyjskim: W północnej Buko­
winie i w Galicji wschodniej nie było szczególnych wydarzeń.

Na północo-wschód od Łopuszna nieprzyjaciel zaatakował z wielką przewagą 
aasze pozycje. Wsławiony pułk piechoty N® 44, wspierany znakomicie akcją arty 
rji, odparł ę-rzędowe kolumny nieprzyjaciela, bez pomocy rezerw. Nieprzyjaciel 
poniósł ciężkie straty. Także próbowany w tej okolicy nocny atak rozchwiał się. 
Pod Gorochowem i Łokaczami odparliśmy silne kontr .taki rosyjskie. Nad górnym 
Stochodem zyskaliśmy na terenie.

Na froncifl włoskim: Wczoraj wieczór powtórzył się bardzo gwałtowny 
ogień Włochów na nasze pozycje między morzem a Monte dei Sei Bussi. Próba 
nieprzyjaciela posunięcia się pod Selz została natychmiast udaremniona. W pół­
nocnym odcinku płaskowzgórza Doberdo przyszło do ożywionych walk miotaczy 
min i granatów ręcznych. Na froncie Dolomitów rozchwiał się nocny atak nieprzy­
jaciela pod Rufredo. Na froncie między Brentą a Astico wojska nasze odparły 
znowu liczne natarcia Włochów, w tern jeden silny atak na północ od Monte Meletta. 
Na południe od Busibollo zdobyto najbliższy grzbiet górski; 3 kontrataki nieprzy 
jaciela nie udały się. W walkach tych wzięliśmy do niewoli przeszło 700 Wło­
chów , w tem a5 oficerom oraz zdobyliśmy 7 karabinów maszynowych i 1 mio­
tacz min.

Na froncie bałkańskim: Nad dolną Wojusą w ostatnich dniach walki 
armatnie.

Komunikat niemiecki.
Berlin. Urzędowo 18 b. m. łia froncie francuskim: W różnycd miej­

scach naszego frontu między granicą francusko-bclgijską a Sominą -ożywiona dzia­
łalność artyleryjska i patrolowa. Na lewo od Mozy odbywały się w nocy walki 
patroli koło wysuniętych części okopów na półudniowym stoku Mort Homme. 
Na prawo od rzeki nie powiódł się przed pozycjami niemieckicmi w lesie Thiau- 
mont silny atak francuski, poprowadzony po silnym wielogodzinnym ogpiu artyle­
ryjskim przygotowawczym. Zdobyty przez przeciwnika mały okop przedniej' linjij 
był w nocy na nowo oczyszczony. Był znowu powtórzony atak powietrzny na 
urządzenia wojskowe w Bar le Duc Zestrzeliliśmy 3 samoloty nieprzyjacielskie.

Na frencie rosyjskim: Na froncie grupy wojsk generała Linsingena odparto 
koło Styru na obu stronach Kołek ataki rosyjskie Między linją Kowel — Łuck
i odcinkiem Turja nasze wojska wzięły w pomyślnych walkach do niewoli Rosjan:
ii oficerów, 3.446 żołnierzy oraz zdobyły 1 działo i 10 karabinów maszynowych. 
Na froncie armji gen. hr. Bothmera ataki nieprzyjacielskie na północy od Prze­
włoki załamały się krwawo już w naszym ogniu zagrodowym.

Śmierć generała Moltkego.

Berlin. Onegdaj o gods. 1 m. 30 w 
sali kopułowej parlamentu podczas uro­
czystości, poświęconej pamięci gen. feld­
marszałka von der Goltza, przemawiał mię­
dzy innymi najbliższy przyjaciel zmarłego 
zastępca szefa sztabu generalnego generał 
pułkownik, Moltko. W kilka chwil po 
skończeniu przemówienia generał Mokko 
zemdlał i pomimo szybkiej pomocy lekar­
skiej wyzionął ducha.

Zatonięcie torpedowca angielskiego.
Lsndyn (BK.) B. Reutera donosi: 

Torpedowiec „Eden* ostatniej nocy 
zderzył się z drugim okrętem w kana­
le i zatonął. Wyratowano 31 osób. 
Kapitan i inni oficerowie zaginęli.

Zatopione
Paryż (BK.) „Petit Journal“ donosi 

z Palermo o zatopieniu parowca włoskie­
go na północ od Palermo skutkiem ognia 
łodzi podwodnej oraz wielkiego żaglowca 
włoskiego.

Przemówienie
W. L. Jaworskiego

We Lwowie odbył się w dn. 14 b. m. 
w tearze miejskim wieczór polskiej "muzy­
ki wojennej, który rozpociął się przemó­
wieniem wiceprezesa N. K. N. prof.Sj d-ra 
W. L. Jaworskiego. Podajemy je niżej w 
skróceniu:

„Rok temu rozegrał się pod Rokitną 
epizod, którego pamięć z dumą podawać 
sobie będą przyszłe pokolenia. Brzmiała 
tam polska pieśń wojenna, pieśń-życie, 
pieśń-rzeczywistość.

Dzisiaj w tę właśnie roeznicę odtworzo­
ną być ma i ta pieśń, która się pod Ro­
kitną rozlegała, i te wszystkie inne, które 
przez wieki śpiewał rycerz polski, a które 
są świadectwem, że naród polski, choć 
nieszczęśliwy, słusznie może być dumnym.

Odt .zoną być ma we Lwowie i to 
w chwili, gdy zdaleka dochodzijznewu hak 
dział.

Ileż to myśli i uczuć kojarzy?
Gdy się z różnych stron zjedsiemy, je­

den jest temat, o którym możemy mówić. 
Z oczu pragniemy sobie wyczytać: czy, 
kiedy? Mów, co myślisz, co szujesz, eze- 
go się spodziewasz?

W granicach realnośei pragniemy byś 
wszyscy razem. Jakikolwiek nowy podział 
byłby ciosem, któryby nas popchnął do 
rozpaezy. Oto istota naszych pragnień, 
bo jest to zarazem istota nas, jako naro­
du. Resztę możemy zostawić ze spokojem 
i zaufaniem naszym politykom. Że oni 
wiedzą, co dla narodu jest najkorzystniej­
sze, o tem jesteśmy przekonani, ale miej- 
my nadzieję, że także inni poznają, gdzie 
Dależy szukać paralelnośei między ich a 
polskim interesem. Przed nami otwiera 
się inne pole, i inne czeka na odpowiedź 
pytanie: co mamy robić, aby spełnienie 
celu ułatwić, czy w niebywałych zapasach 
dzisiaj wojennych, a jutro dyplomatyez- 
nyeh możemy odegrać rolę?

Odpowiedzieć należy: tak. Nie możemy 
byś martwą bryłą, którą każdemu wolno 
dzielić. Objawić powinniśmy własną swo­
ją wolę i to objawić czynem. Czyniliśmy 
to, wysyłając w pole Legjony. Mówią 
ono za nas przed światem najwymowniej, 
jak tylko w czasie wojny mówić można. 
Mówią krwią, że pragniemy wolności. 
Mówią jednak więcej: świadczą, że stara 
tradycja cnoty żołnierskiej jeszcze żywa 
w naredsie, że mamy wysokie zdolności 
wojenne i że ich potrafimy użyć. Legjo- 
ny zbierają wszędzie najwyższe uznanie, 
a przed kilku zaledwo dniami jeden z 
wielkich obcych uczonych powiedział: 
powstać musi naród, który takiego posiada 
żołnierza.

Za Legjonami stanąć jednak musi całe 
społeczeństwo. To w naszej dzielnicy jest 
faktem. Dokonana 29 kwietnia konsoli*
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dacja jeat tego dowodem. Za myślą, któ­
rą powołała do życia Legjony, opowiada­
ją się w coraz szerszych kręgach wiel­
kie centra Polaków za granicą. Jesteśmy 
też w ciągłym kontakcie z Królestwem. 
I tu zapewnić was mogę, że tam rozumie­
ją nasze stonowisko i nie uczynią nic, 
eoby je osłabiło. My nie narzucamy nic 
naszym rodakom z Królestwa i wiemy, z 
jaką powogą i z jakiem poczuciem odpo­
wiedzialności badają sytuację i ważą swo­
je zdanie. Możemy być spokojni o wynik. 
Należy tylko usuwać niejasności i uprze­
dzenia, któremi pokryły naszą drogę stra­
szliwe koleje losu. Torujmy drogę praw­
dzie, uezyńmy to wszystkiemi siłami i 
wzajemną do siebie ufnością i szacunkiem.

Kto wsłucha się pilnie w głoś dziejów, 
ten rozezna dominujący nad wszystkimi 
glos: glos miłości, tej miłości—zwycięzcy. 
Wynieśmy ten wspólny ton z tej sali i 
powtarzajmy wszędzie z największą siłą i 
najgłębszym przekonaniem:

Polska z miłości powstanie!
I.L." W1JJ. .1J.I'- 11 JZ5BMB—

Dla wątłych dzieci.;
Wspaniale rozwijająca się w kraju 

akcja oświatowa napełnia nadzieją, że 
następne pokolenia, te które dziś się 
wychowują, stanowić będą w kraju nie 
ciemną masę, powolną w rękach każ­
dego, kto kusząc rublem lub obietnicą 
bezkarnego'występku do niej się zbliży, 
ale ludem oświeconym, świadomym swej 
przeszłości i swych obowiązków oby­
watelskich.—Przyjmując jednak dziecko 
do szkoły, bierze się jednocześnie mło­
dą tę płonkę pod swoją opiekę; istnie­
ją więc w tym celu opieki szkolne; je­
steśmy świadkami ich działalności na 
terenie Radomia, składaliśmy chętnie 
grosze ofiarne „na buty" dla uczącej się 
dziatwy—wiele pań z pośród opiekunek 
darzyło dzieci odzieżą—żywnością i za­
pewne w projektach Tow. opiek szkol­
nych istnieją różnorodne sposoby świad­
czenia tej opieki ubogiej szkolnej dzia­
twie. My pragniemy dziś społeczeństwu 
przypomnieć, że sprawą pilną i niezbę­
dną jest opieka nad wątłemi dziećmi, 
których praca szkolna, ogólna bieda, złe 
odżywianie się osłabiły organizm często­
kroć do ostateczności, tak, że opuszczo­
ne, zostawiane bez pomocy, zgasną w 
kwiecie wieku lub cherlaczy żywot kró­
cej czy dłużej wieść będą. Piękny przy­
kład Ostrowca, który dzięki energji 
dwuch tylko kobiet: pp. d-r Wardyń- 
skiej i Zofji Olszowskiej potrafił urzą­
dzić kolonję letnią dla wątłych uczniów 
gimnazjum, zachęca nas do wszczęcia po­
dobnej akcji na terenie Radomia i oko­
licy. Jak się dowiadujemy, wyżej wy­
mienione panie uczyniły objazd okolicy 
w szerokim promieniu, nawiedzając dwo­
ry i plebanje—i oto datki pieniężne i w 
naturze znalazły w takiej ilości, że ko- 
lonja lecznicza powstać mogła. Czyżby 
u nas nie można przeprowadzić takiej 
samej akcji. Czy nie znalazłby się pu­
sty dom — może nie jeden — gdzieby u- 
rządzić można letni pobyt dla kilku 
partji wątłych dzieci? Jesteśmy przeci­
wni umieszczaniu dzieci ubogich w za­
możnych domach i po dworach, gdzie 
patrząc na dostatek drugich, odczuwają 
tem więcej gorycz swej nędzy i łaski 
jaką im udzielono—należy stwarzać o- 
gniska własne, pod opieką T-wa będące, 
gdzie prócz zdrowego odżywiania i zdro­

wego powietrza dziecko nauczy się pew­
nych form życia kulturalnego, obyczajów 
prawdziwie chrześcijańskich i polskich, a 
krótki taki pobyt może stać się dobrym 
posiewem na życie, Kolonje skautowe 
mogą być poniekąd wzorem dla kolonji 
leczniczych. O opiekunki dla tych 
dzieci troszczyć się niebędziemy, istnie­
je wszak uprawniony a jednak naganny 
zwyczaj uwalniania nauczycielek ludo­
wych i ochroniarek na czas wakacji — 
dwa miesiące głodówki dla tych pra­
cownic najzasłużeńszych—te właśnie o- 
soby byłyby najlepszemi kierowniczkami 
kolonji letnich dla wątłych dzieci, ze­
brane zaś ofiary w naturze zaopatrzyły 
by śpiżarnie, a widząc wybladlych ma­
łych głodomorów miejskich, nikt by się 
nie uchylał od pomocy i zamożny go­
spodarz wiejski, aby rumieniec zdrowia 
na biedne te buziaki wywołać. Słysze­
liśmy, że pp. Karolowie Wickehageno- 
wie' oddają swą piękną willę w Jedlni 
na kolonję dla dzieci; niewiadomo tylko, 
dla jakich dzieci ona przeznaczona. Nie- 
chajże ten piękny początek zachęci lu­
dzi możnych do ofiarności dla wątłej 
dziatwy miejskiej. M.

Wieści z Rosji.
co Drużyny robotnicze Wojciechow­

skiego. Pisma polskie wychodzące w Rosji 
donoszą, że obok osławionego polsko-rosyj­
skiego legjonu Gorczyńskiego powstała w 
Rosji druga organizacja polska na froncie 
bojowym rosyjskim pod nazwą: wolne dru­
żyny robotnicze St. Wojciechowskiego Do 
drużyn tych zaliczają wszystkich Polaków 
w odpowiednim wieku, szukających pracy, 
przeważnie wysiedleńców. Najem niby 
to jest wolny, leez kto raz do tyeh druiyn 
trafi, już nie łatwo się z nich wydostaje. 
Stąd wielka do nich niechęć. Drużyny po 
dzielone są na pułki, po 1000 ludzi w 
pułku i noszą mundury, pomagają przy 
budowie fortyfikacji, orąz spełniają roz­
maite posługi na tyłach armji. Takich puł­
ków jest kilka, ale powiadają, że ostatnie- 
mi czasy szerzy się w nich masowa dezer­
cja.

co Wielkie zaburzenia w Orenburgu. 
„Orenburskoje Słowo“ podaje opis za­
burzeń, których widownią stał się Oren- 
burg w połowie ubiegłego miesiąca. Za­
częło się od gremialnego pojawienia się w 
południe rezerwistek przed domem guber­
natora ze skargą na niewypłaeanie im miej­
skich zapomóg, Zastępea gubernatora 
Puszkin usiłował je uspokeić.

Niebawem jednak część kobiet opadła 
sklepy z mąką. To stało się początkiem 
większych tumultów. Tłum poezął rozbi­
jać sklepy w bazarze. Wysłani kozacy 
nie zdołali rozproszyć tłumu. Przybyło woj­
sko. Około godz. 4 popoł. pojawiły się jesz­
cze zawezwane posiłki wojskowe. Komen­
dę nad tą siłą zbrojną objął generał 
Podgoreckij Mimo salw, dawanych przez 
wojsko, tłum nie rezygnował z oporu, od­
powiadając na nie kamieniami. Do późnego 
wieczora trwały walki uliczne. Rządowe 
sprawozdanie wymienia tylko rannych. 
Charakterystycznym jest, iż w liczbie ran- 
nyeh znaleźli się także prócz wymienione­
go w spisie szefa policji tajnej — proku­
rator Karbowskij i jego zastępca Poprie- 
zan. Robotnioy orenburscy wydali odezwę, 
protestującą przeciwko plądrowaniu.

Z życia prowincji.
(Korespondencja „Gazety Radomskiej'1)

Końskie w czerwcu.
W szarej monotonji dnia codziennego, 

w dusznej atmosferze bezczynu i apatji, 
zagłębiając się w wyższych kombinacjach 
politycznych i wzdychając „a tata aie 
wraca*,—miasto Końskie spokojnie drze­
mie. Tylko od czasu do ezasu ożywcza 
fala uderzy o granitowy mur obojętności, 
robiąc nieznaczny wyłom w tej twardej 
skale apolitycznych nastrojów.

Młodzież jak gdyby wyzbyła się wra­
żliwości, a jeżeli okresami szuka zawrot­
nego haszyszu—znajduje go wnet w łań­
cuchu gier i zabaw towarzyskich i to jej 
całkowicie wystarcza!.

Cóż więc dziwnego, że wszelkie próby 
nielicznych zresztą jednostek zwrócone w 
kierunku obudzenia świadomości narodo­
wej i stworzenia podstaw praoy społecz­
nej i politycznej napotykają nieprzezwycię­
żone trudności?l

Nie oznacza to jednak, by odłogiem 
leżąca niwa konecka była całkiem niena­
ruszona. Owocna i intensywna praea znaj­
dujących się w mieście Logjonistów, rzut­
ka i ruchliwa działalność „Ligi Kobiet" 
w Końskich i okolicy (Stąporkowie, Przed­
borzu, Radoszycach i Rudzie Malinieckiej) 
nie pozostaje bez rezultatu. Pierwsze lo­
dy powoli pękają, ludzie trzeźwiej poczy­
nają patrzeć na rozgrywające się wypadki 
i ponału rozumieć doniosło ich znaczenie 
dla narodu polskiego.

Czasami znów z zewnątrz zawita promień 
jaśniejszy. Oto z końcem miesiąca maja 
ustąpił rządowy komisarz, a władze po­
stanowiły powołać prezydenta z pośród 
miejscowych obywateli. Szczęśliwy i traf­
ny wybór padł na wysoce zdolnego i cno­
tami obywatelskiej prawości obdarzoną 
osobę p. Władysława Królikiewicza. Oby­
watel to o dużej sile charakteru, rozległej 
inicjatywie obywatelskiej i przymiotach 
dobrego Polaka; stając na czele miasta 
jako prezydent, naprawdę będzie mężem 
opatrznościowym w tyeh ciężkich prze­
łomowych czach.

Tak więc powoli postępuje naprzód no­
wa praca odrodzenia... X.

Z TEATRU.
Wystawiona w sobotę pełna humoru 

operetka „Wróg kobiet" wypadła pod 
każdym względem bez zarzutu. Za­
równo wystawa, jak gra nie pozosta­
wiły nic do życzenia. Pani Bańkowska 
jest również dobrą aktorką i śpiewacz­
ką, jak tancerką. Podziwialiśmy wdzięk 
i grację p ny Leouowicz, która ze 
swym czarującym uśmiechem i dynstyn- 
gowanymi ruchami dała pyszną syl­
wetkę dziecka salonu w najlepszym 
stylu. Jej polka z p. Józefowiczem w 
drugim akcie porwała audytorjum; 
musiano ją powtarzać. W p. Piekar­
skim poznajemy coraz rozleglejszą ska­
lę środków scenicznych. Jego drugi 
typ dekadenta arystokratycznego był 
bardzo dobry, tem lepszy, że pełen po­
wściągliwości i dyskrecji, jakby naszki­
cowany kilkoma rysami. Bardzo dobry 
był p. Miller jako ordynans. Akcja 
toczyła się z należytym temperamen­
tem i humorem. Tańce bardzo dobre.

W niedzielę oglądaliśmy operę ludo­
wą: „Krakowiacy i Górale". Mimo, że 

rzecz ta pochodzi z przed kilkudziesię­
ciu lat, ciągle jeszcze utrzymuje się 
na naszych scenach. Ze względu na 
swą fabułę jest to zabytek historyczny, 
niemal muzealny, atoli tyle jest w 
nim naszego rodzimego pierwiastku, 
taka obfitość barw, tyle polskiego tem­
peramentu i zamaszystości, że i dziś 
jeszcze widowisko to sprawia nam 
arcymiłe wrażenie, zwłaszcza jeżeli jest 
starannie wystawione. Stąd należy się 
uznanie p. Czarneckiemu, iż rzecz tą 
pomieścił w swym repertuarze i wy­
stawił ją w szacie bardzo pięknej. 
Piękne krakowskie i góralskie stroje 
miłe bawiły oko swą barwnością. Tań­
ce, nasze polskie tańce, porywały wi­
dzów swym ogniem i buńczucznością. 
Burze oklasków wywołał mazur Narcyza 
i Józia, znakomitych tancerzy. Gra 
była naogół dobra. Na pierwszy plan 
wysunęły się charakterystyczne typy 
organisty i ekonoma. Pierwszego zna­
komicie odtworzył p. Piekarski, bardzo 
dobrze ucharakteryzowany. Jego po­
lonez i oracja pełne były werwy i 
szlacheckiej rozlewności. Bardzo do­
bry również był ekonom p. Szelągow- 
skiego, wzorowego i sumiennego akto­
ra. P. Wołowski grał (bardzo staran­
nie, zamało jednak położył nacisku na 
fantastyczną stronę swej roli. P. Mil­
ler był dzielnym góralem.

Z ról kobiecych na szczególne wy­
różnienie zasługuje p, Cedzyńska, która 
pod każdym względem była dobrą wło- 
ścianką, a grą swoją (mimiczną) brała 
udział w akcji przez cały czas swej 
obecności na scenie. P. Celińska była 
sympatyczną Basią, a p. Leonowicz 
dowiodła, że i drobną rolę traktuje 
z należytym pietyzmem.

Scenerja niezawsze była odpowiednia, 
lecz to już nie jest winą dyrekcji. 
Sala była, jak zawsze pełna i dobrze 
eię bawiła. x y.

Zatrute owoce niewoli.
Nikt, nawet zwolennicy szerokotorowej 

orjentacji, autonoiniści, koalicjoniści, kon- 
wencjonaliści, neutraliści, „czyści niepodle­
głościowcy" i jak się oni nazywają, nie 
śmią zaprzeczyć, że rządy rosyjskie sze­
rzyły w Polsce korupcję i demoralizację. 
Wszechmocny rubel, brutalnie mówiąc ła­
pówka była wykładnikiem wszelkiej siły 
i władzy, zastępowała to, co gdzie indziej 
nazywa się porządkiem prawnym, sprawie­
dliwością i t. p. Przyznają to także i ci, 
którzy twierdzą, że ten łapówkowy po- 

' rządek był dla nas dobrodziejstwem, gdyż 
przy jego pomocy można było w krótkiej 
drodze załatwić każdą sprawę najdelikat­
niejszej, czy napoważniejszej nawet natury.

Przyzwyczajeni do tej zatrutej atmosfe­
ry, często nie zdajemy sobie sprawy, jak 
bardzo ona zgangrenowała nasz organizm, 
jak zatrute w niej dojrzały owoce.

Pewien sędzia pokoju z ziemi radom­
skiej opowiadał mi w tyna względzie cie­
kawe zdarzenia ze swego urzędowania: 
Zgłasza się do niego np. jakaś biedna 
kobieta i opowiada mu, że ma sprawę w 
sądzie.

— O cóż wam więc chodzi?
— Przyszłam prosie pana, żeby też pan 

sędzia sprawiedliwie moją sprawę osądził. 
J* jestem biedna... Ja o nie więcej nie 
proszę...

i

Ta oryginalna prośba wywoła gorzki 
uśmiech na ustach sędziego.

Innym razem żyd pewien, który miał 
prywatny interes do sędziego, załatwiwszy 
sprawę, zagadnął go tajemniczo:

— Pan jest teraz sędzią.,
— A tak; więc cóż?
— Nic; pan by mógł teraz robić dobre 

interesy...
Usłużny klient był wkrótce za drzwiami.
To znów inny obywatel przychodzi do 

sędziego z banknotem 10-koronowym w ręce 
i prosi o przyśpieszenie sprawy, aa któ­
rej mu widocznie zależy. Sędzia nie wi­
dzi koniecznej potrzeby przyśpieszenia.

— Panie sędzio, ja proszę, ja będę u- 
miał być wdzięcznym. .

Wdzięczny powód usłyszał niewdzięczne 
słowa i czekał na wokandę.

Fakty tego rodzaju są na porządku 
dziennym. W nich, jak w kroplach wody, 
w słońcu, załamuje się jaskrawo rzeczy­
wistość. X. 1.

Oświadczenie.
W pewnych kołach radomskich krą­

ży pogłoska, jakoby niżej podpisani — 
oprócz szerzenia wiadomości z zakresu 
swej wiedzy fachowej, zajmowali się 
agitacją w sprawie, nie będącej wyra­
zem dążeń ogólno narodowych. Ażeby 
położyć kres tym wersjom,— oświadcza­
my, że pogłoski te są fałszywe i bezpod­
stawne.

Piotr Biernacki. Al. Zacharski.

Z MIASTA.

Kalendarzyk. Dziś: Wtorek 20 czerwiec. 
Sylwerjusza P. M. sł.: Bogna św.

Wschód słońca godz. 4 m. 30, zachód godz. 8 
m. 53 czas letni.

Wspominki historyczne-. 1815. Ogłoszenie 
Królestwa Kongresowego.

— Z Komisji Szkolnej. W dniu 13-ym 
czerwca odbyło się posiedzenie Wydziału 
szkół średnich Komisji szkolnej ziemi Ra­
domskiej, na którem obecni byli kierow­
nicy szkół średnieh Radomia i ziemi Ra­
domskiej. Na posiedzeniu tem pomiędzy 
innomi omawiano sprawę reformy szkoły 
średniej. Wsprawie tej przyjęto w zasa­
dzie projekt Wydziału Oświecenia w War­
szawie z modyfikacjami Wydziału szkół 
średnich Komisji Szkolnej Projekt ten 
przewiduje podział szkoły średniej na dwą 
stopnie: niższy i wyższy. Program ogól­
ny stopnia niższego (4 klasy ogólnokształ­
cące) obowiązywać będzie wszystkie szkoły 
średnie. Stopień wyższy według projektu 
Wydziału szkół średnich może być o róż­
nych kierunkach: filologiczym, realnym, 
handlowym, technicznym i t. p. Omawiano 
szegółowo program 4 klas wyższych filo­
logicznych. Jako okres przejściowy do 
wprowadzenia stopniowego reform wyzna­
czono 3 lata. W dalszym ciągu ustalono 
o ile to jest możliwe podręczniki. Zazna­
czyć należy, że postanowienia powyższe 
dotyczą zarówno szkół średnich męskich 
i żeńskich,

W ubiegłą sobotę odbyło się zosiedzenie 
Komisji Szkolnej łącznie z przybyłymi 
delegatami Komisji prowincjonalnych.

— Towarzystwo „Dom Towarowy" 
młoda tutejsza kooperatywa, licząca za­
ledwie 4-ty rok istnienia, poważnie my­
śli o przyszłości. Nadzwyczajne bowiem 
zebranie ogólne, odbyte w ubiegłą nie­
dzielę, przy udziale 87 stowarzyszonych, 

pod przewodnictwem p. Stanisława 
Wierzbickiego, przy asesorach p. Walen­
tym Michalskim, i p. Florentynie Osiń­
skim, i sekretarzu p. Eugeniuszu Bar- 
wickim, upoważniło p. Ludwika Kli- 
nowskiego. prezesa zarządu „Domu To­
warowego" do nabycia na rzecz Towa­
rzystwa od Markusa vel Mordki Ferste­
ra placu narożnego, przylegającego do 
Resursy Rzemieślniczej, mającego 38 ło­
kci frontu od ulicy Górki - Lubelskie i 
49% łokcia od ulicy Zgodnej, i wypła­
cenia rub. 6 400. Nieruchomość ta 
oznaczana jest N2 hypotecznym 620.

Dzięki tej tranzakcji znikną wkrótce 
dwie stare rudery drewniane znajdujące 
się na powyższym placu, wystające do 
połowy ulicy i szpecące widok na fasa­
dę gmachu Resursy Rzemieślniczej.

— Zakończenie roku szkolnogo w szko­
łach średnich. Publiczne zakończenie 
roku szkolnego w szkołach średnich, z 
rozdaniem matur kończącym szkoły na­
stąpi 2 5 bm.

— Popis szkół elementarnych prywa­
tnych. Szkoła kasy przemysłowców po 
odbytych egzaminach zakończy rok 
szkolny popisem w nadchodzący czwar­
tek 22 bm.

W szkołach po Macierzy egzaminy 
już się rozpoczęły i trwać będą dłużej. 
Popis łącznie dla wszystkich szkół od­
będzie się 29 bm.

— Wieści z Rosji. Wasilewscy za­
wiadamiają matkę Marję Wasilewską, sio­
strę Stanisławę Kotowiczową w Rado- 
domiu, ul. Długa N2 u, że są zdrowi 
z Bolesławem Dębowskim w Saratowie; 
gdzie Stefani Bolek są w wyższych zakła­
dach naukowych, Zygmunt zdrów.

Bonifacy Szperling, urzędnik akcyzy 
ze stacji Arapowo gub. rjazańskiej zapy­
tuje o matkę Dominikę z Krajewskich i 
o wuja Klemensa Krajewskiego, którzy 
w listopadzie 1914 r. mieszkali we wsi 
Czarnożyły, pow. wieluńskiego, gub, ka­
liskiej, oraz o Onufrym Krajewskim w 
Dębowej Górze, gub. radomskiej (nie­
daleko Sulejowa).
Józef Jemiołek ze st. Radom prosi p. Stępaie- 
wicz w Radomiu ul. Wysoka 34 zawiadomić 
żonę Marjannę ul. Podjazdowa 9 że jest 
zdrów i zajmuje uprzednie stanowisko. 
St. Szaehowska, gub. moskiewska.

— Obwieszczenie urzędawe. Na uli­
cach miasta naszego rozlepiono następu­
jące obwieszczenie c. i k. Jen. Guber­
natorstwa wojskowego: „W ostatnich 
czasach pojawiają się wiadomości, przed­
stawiające przebieg wypadków wojen­
nych na froncie północno-wschodnim w 
ten sposób, jakoby przez nie mogło 
powstać bezpośrednie zagrożenie obsza­
ru Jeneralnego Gubernatorstwa wojsko­
wego. Wobec tego zaznacza się, że 
wszelkie tego rodzaju pogłoski są nie­
prawdziwe i że przeciwnie, przebieg 
walk na froncie nie dajc powodu do ja­
kichkolwiek obaw. Ostrzega się przed 
rozszerzaniem fałszywych i przesadzonych 
wieści, któreby mogły ludność zaniepo­
koić lub zakłócić spokój w obszarze Je­
nerał Gubernatorstwa. Przeciw osobom 
szerzącym takie wieści użyje się naj­
ostrzejszych środków.

— Omyłka. Z winy drukarni wyko- 
nywującej naszą Gazetę wkradła się 
omyłka w odatowaniu poprzedniego nu­
meru „Gazety". Mianowicie poprzedni 
(niedzielny) numer Gazety nosi omyłko­
wo datę tę samą, i co numer sobotni.

— Z teatru. Dziś mozajka oper i ope­
retek tłómaczona z rosyjskiego Walezti-
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uwi ,N»« miłości", gdzie zobaczymy ty­
py x «iedawaej przeszłości. Udział przyj­
muje eałe towaizystwo. Jutro afisz za­
powiada melodyjną operetkę „Rozwódkę" z 
p. Celińską w roli tytułowej i p. Bańkow­
ską, protektorką ,/wolnej miłości".

W ezwartek autora „Pięknej Heleny" 
•ffeubaeha „Orfeusz w piekle".

— Sprawozdanie rachunkowa Ko­
mitetu obchodu 125 rocznicy Konstytucji 
3-go maja. Przychód: Z odczytu p. T. 
Wądryebowskiego rb 7 kop. 90, kor. 401 
k. 50; z odczytu p. Z. Węglińskiej rb. 3, 
kor. 38 h. 20; ze sprzedaży chorągiewek, 
nalepek i orłów rb. 243 kop. 53, kor. 240 
h. 52; z woreczków p. kwestarek rb. 317 
k. 90, kor. 783 h. 8; od pań kwestują­
cych przy stelikach rb. 153 k. 49, kor. 
527 h. 88; od pp. kupców tytułem % lub 
wsamian % od obrotu dziennego w skle­
pach, mianowicie od p Szenkowej kor. 20, 
firmy Arnekker rb. 3, kor. (i; Stów. Rob. 
Chrześcj. kor. 50; Pcmianowskiogo kor. 50, 
J. M. kor. 10; S Krzyżkiewicza kor. 10; 
bezimiennie kor 50; Miecznikowskiego i 
Pióra rb. 23 kop. 15; M. Lubińskiej kor. 20; 
W. Łazowskiego kor. 20; J. Lewickiej 
rb. 24 k. 23; Z. S. kor. 10; Ogórków- 
skiego kor. 31; J. C. kor. 5; G. Stan 
kowskiego kor. 10; L. Dutkowskiego rb. 3; 
J. M. kor. 102. Razem rb. 53 k. 38, 
kor. 394; od instytucji i osób; Kasy Przem. 
Radom, kor. 100; Tow. Kred. ni. Radomia 
kor. 100; Juljusza Saskiego kor. 100; 
W. Księży Radomskich rb. 6, kor. 255; 
Ajentury Warsz. Tow. Ubezp. od ognia 
Woszczyński kor. 100; Członków Klubu 
Rad. rb. 10 kop. 70; 2 go Tow. Wz.
Kred, w Radomiu rb. 50; Resursy Rze­
mieślniczej rb. 25; pp. Stefanostwa Wie- 
trzykowskich kor. 50; p. Smyjewski<*go 
kor. 50; Gminy żydowskiej rb. 20; pp. 
Stanisławo wst w a Piątkowskich kor. 25; 
p. Rembikowskiego kor. 20; od ofiar nie 
przenoszących rb. 10, lub kor. 20 — rb. 
138 k. 45, kor. 99 h. 50 Razem rb. 349 
k. 45, kor 869 h. 50; Dozór Bóźniczny 
okręgu Radomskiego kor. 300 Razem 
rb. 1128 k. 65, kor. 3599 h. 68.

Rozchód: Dekoracja sali na odczyty 
rb. 26, kor. 14; szpilki i sznurki do zna­
czków i worków rb, 3 k. 5; dekoracja 
kopca rb. 13 k. 91; chorągiewki dla dzie­
li szkół elomeat. rb. 1; Druki, afisze, Zna­
czki i t. p rb. 160 k. 30; za nalepki i 
orły kor. 35 h. 90. Razem rb. 204 k. 26,

Zestawienie. Przychód rb. 1126 k. 65, 
kor. 3599 h. 68. Rozchód rb. 204 k. 26, 
ker. 49 h. 90. Czysty dochód rb. 924 
k. 39, kor. 3549 h 78.

Ponadto wpłynęło drobnych ofiar 9 m. 
20 pf. i 10 centów.

Koron 36 złożono za pośrednictwem Gło­
su Radomskiego na głodnych; wpłacono do 
Komitetu obywatelskiego m Radomia za 
kwitem Ai 219

Ofiary: Na biedne dzieci składa Kubuś
Rochman kop. 30 otrzymane od redziców za 
promocją, do wyższej klasy.

TELEGRAMY
Straly rosyitliiego knipusu oficerskiego

Kopenhaga. Straty rosyjskie w bit 
wach na Wołyniu i w Galicji są bardzo 
cjężkie. Bolesne są zwłaszcza ogromne 
straty wśród wyższych oficerów. Na od­
cinku generała Leszyckiego poległo 4 gene­
rałów, zaś trzech odniosło ciężkie rany, 
między nimi dwaj komendanci korpusów. 
Wogóle poległo lub odniosło rany 14 ge­
nerałów.

Komsadaatów pułków poległo 17, odnio­
sło rany 8. Pomiędzy poległymi są ko­
mendanci w liczbie 8, którzy x odznacze­
niem odbyli całą obecną wojnę. Procent 
poległych kapitanów i poruczników jest 
znacznie większy, niż w dotychczasowych 
bitwaeli. Wielką jest także liczba pole­
głych chorążych.

Strat armjiirosyjskiej w ostatnich czasach 
nie można nawet w przybliżeniu obliczyć, 
ale w każdym razie są one ogromne. Pod­
czas ostatnich walk pod ■ Łuckiem cały 
pułk kozaków został karabinami doszczęt­
nie zniesiony. Koła wojskowe w Peters-* 
burgu obawiają się, że z powodu olbrzy­
miego zużycia amunicji ofensywa będzie 
musiała ułedz przedwczesnej przerwie.

Sytuacja Grecji pogarsza się.
Medjolan. (BK). „Corriere della Sera" 

donosi z Aten: Blokada Grecji zosta­
ła zaostrzona. Nawet przesyłek zbo­
żowych nie przepuszczają francuskie 
i angielskie okręty. Położenie pogar­
sza się.

Kłopoty finansowe Grecji.
Berno. (BK.) „Matin“ donosi z Aten, 

że międzynarodowa kontrola' finansów 
odmówiła zgody na wydanie przez gre­
cki bank narodowy nowych banknotów. 
Rządy angielski i francuski postanowiły 
wyłączyć z giełdy londyńskiej i pary­
skiej nową pożyczkę grecką.
Konferencja gospodarcza w Paryżu

Paryż. (BK.) Konfermej* gospodarcza 
sprzymierzonych zo»tała zakończona. U 
chwalono jednogłośnie sxereg wniosków, 
które mają być ogłoszone w dn. 21 b. m. 
Członkowie konferencji po ukończeniu prac 
przyjęci zostali przez Poincarego.

Komunikat bułgarski.
Sofja. (BK.) Z głównej -kwatery 17 

bm : W dolinie Wardaru codziennie 
pojedynki artyleryjłkio i walki patroli. 
Na rezzcie frontu południowego spokój. 
Samoloty nieprzyjacielskie rzuciły 
bomby peżarne w okolicach kilku miej 
scowości nad ujściem Mesty, aby za­
palić zbiery na polach. Pożary na- 
tychmia»t ugaszono. Sainelot nieprzy­
jacielski rzucił 5 bomb na Monastyr 
i dwie osoby zostały lekko zranione. 
Szkoda maUrjalna nieznaczna.

Inne samoloty nieprzyjacielskie rzu ­
ciły bezskutecznie bomby na Walan- 
dowo, Gewgeli, Doiran. Nasze samo­
loty obrzuciły bombami obozy nieprzy­
jacielskie pod Karasinauci, Smolkalino- 
wo, Michajłewe i Kukus; powróciły 
cało.

Walki pod Salonikami.
Amatardam. (BK). Pisma donoszą » 

Salonik na podstawie „Times", że nie­
przyjaciel skierował gwałtowny ogień 
na pozycje aliantów. Najednem miej­
scu padło w ciągu dnia 200 granatów. 

Zarząd Towarzystwa „OPAL” w Radomiu 
stosownie do § § 28—30 atatutu — zawiadamia Członków naszej Koopera­
tywy: żo 25 Czerwca w Niedzielę, o godzinie 4 po południu, w sali 
Resursy Rzemieślniczej przy ulicy Górki-Lubelskie Nr. 15, odbędzie się 
nadzwyczajne zebranie ogólne Stowarzyszonyh, w celu powzięcia uchwa­
ły, dotyczącej wniosków Zarządu: o wydzierżawienie lub kupno placu na 
skład i projektowanych zmian w etacie i w budżecie.

W razie nieprzybycia wymaganej przez Ustawę (§31) ilości członków, 
niezbędnej dla prawomocności Zebrania, odbędzie się Zgromadzenie Ogólno 
w drugim terminie; dn. 2 Lipca, t. j. w następną Niedzielę, w temże miej­
scu I 0 tej samej porze, które stanie się prawomocnem bez względu na 
ilość obecnych na Zebraniu Stowarzyszonych. 203 — 1

Do Salonik nio przyszły jeszcze z Aten 
rozkazy o demobilizacji.

Komunikat turecki
Konstantynopol. (BK). Z głównej 

kwatery donoszą: Oddziały konnicy 
nieprzyjacielskiej po próbach przejścia 
na prawy brzeg ■ Tygrysu zmuszone 
były cofnąć się. Oddziały tureckie 
przepędziły kawalerję rosyjską z miej­
scowości Serpul—Zahbe (25 kim na 
wschód od Karszirin). W odwrocie 
zburzyli Rosjanie części monzoleum 
Imana Hesejma, podarli znajdujące się 
tam księgi święte.

Pod Baneh pokonaliśmy ścigane woj­
ska rosyjskie, które cofnęły się ; ku 
północy. Nieprzyjaciel stracił 500 za­
bitych i 3 karabiny maszynowe

Dwaj nasi lotnicy obrzucili bomba­
mi obozy nieprzyjacielskie na wyspie 
Tenedos i powrócili cało.

Wybory w Ameryce
Genawa. Paryskie wydanie „Newyork 

IIerald“ donosi z Waszyngtonu, że w ko- 
łaeh parlamentarnych ponowny wybór pre­
zydenta uważają za pewny.

Londyn. (BK) B. Reutera donosi; Roose- 
velt zachorował i odwołał swe przemó­
wienia.

OGŁOSZENIA.

Moskwa Aimojew Twierskaja 
41. Łagodzińacy zawiadamiają syna 
swego Feliksa, że wszyscy w rodzinie 
żywi i zdrowi. Bądź spokojny, pisz tą 
drogą. Prosimy rodaków o zawiado­
mienie interesowanego. 202—1
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® jeden lub dwa po-
IIfillHRlBMfi koie z kuchnią od 
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do redakcji dziennika dla 696. 196—2
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„SPRAWA POLSKA11
Dwutygodnik polityczno-społeczny.

Poświęcony sprawom życia narodowego w’ Pols­
ce wychodzi pod redakcją J. Marcinowskiej, 
przy współudziale wybitniejszych pisarzy w 
Polsce. „SPRAWA POLSKA" daje obraz dzi­
siejszych stosunków polityczno - społecznych 

panującyeli w Królestwie Polskiem.
Kto więc interesuje się zagadnieniami ży­

cia naszego niech czyta „Sprawę Polską".
Prenumerata roczna z przesyłką pocztową 

kor. 6; półroez. kor. 3.
Adres Redakcji i Administracji: Lublin, Na­

miestnikowska 8. 179—10
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